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ZACiRAkiCZNT 
NIEMCY

O d b yw ający  s ię  ob ecn ie w 
Stutf garcie  Zjazd N iem ców  „za­
gran iczn ych "  sta n o w i n ie  p ierw ­
szy  dow ód, jak w ielką opieką o- 
lu cza  rząd h it le ro w sk i ro zs ia ­
n ych  po ca łym  św pecie N iem ców , 
łącząc  z  n im i daleko id ą ce  sw e  
p la n y  im p er ia lis ty czn e .

„N iem cy zagran iczn i" , jed y n ie  
poza zach od n im i częśc iam i Cze­
ch o sło w a cji, —  n ie  tw orzą  n i- 
grdzi w ięk szy ch  sku p isk , rep re­
zen to w a n i są  za to  n iem al w e  
w szy stk ich  p a ń stw a ch , n a jczę ­
śc ie j  jak o  p em op raw n i ob yw atele , 
od gryw ający  dużą ro lę  w  ży c iu  
gospodarczym . W cią g n ięc i są  o- 
n i w  ś c is łą  i  o taczan ą  daleko id ą ­
cą op iekę z  B er lin a  org a n iza cję  
„p ó ł partyjną*,‘ w y p e łn ia ją cą  
ś lep o  w sze lk ie  p o lecen ia  „n ie-  
m ieem ej m a c ie r z y "

O rgan izacja  ta  „N iem ców  za­
gran iczn ych "  sp e łn ia  ju ż  d z is ia j  
bardzo d on iosłą  ro lę , n ie  ty lk o  
b ron iąc  ic h  przed m iejscow ą a sy ­
m ila c ją  lecz  rów nież s iu żą c  w y ­
datn ie  e k sp a n sji gosp od arczej i 
p o lity czn ej N iem iec  h it le ro w ­
sk ich  n azew n ątrz . J e szcze  w ięk ­
sza  ro la  przeznaczono j e s l  d la  
n ie j w  cza s ie  ew en t. w ojny , oraz  
w  p rzygo tow yw an iu  te j w ojny  w  
są s ied n ich  z  N iem cam i krajach . 
I  d la teg o  n ie  m ożna s ię  d ziw ić, 
że  n a  p op arcie  je j  d z ia ła ln o śc i 
p rzezn acza , ych je s t  co  roku  
d z ies ią tk i m ilion ow .

je sz c z i liczn ie jszą  ! su n n ow o  
od N iem ców  i  bardziej „zbitą"  
te ry to r ia ln ie  „koion ię  gran iczn ą"  
p o sia d a  P o lsk a . M m onv rodaków  
n aszych  zam ieszk u je  w szy stk ie  
n iem al Kraje, często  w gęstych  
bardzc i  n iem a l czysto  p o lsk ich  
sk u p isk ach . I on i tym  b a i dziej 
p otrzebują  pom ocy, op iek i i  po­
parcia ze  strony  p o lsk iej m acie-  
n y *

N ie s te ty  zan ied b an ia  tu  są  o- 
grom n<, w y siłk i n a sze  d la  u tr z y ­
m an ia  z  n im i łą czn o śc i duch ow ej  
i  p o lity czn ej m in im aln e. Zjazd  
w S tu ttg a rd z .e  w inien być w ięc  
dla  n a s  bodźcem  i pouczeniem , 
ja k ą  p ow in n a  byc  rola p ań stw a  
w obec „P olak ów  zagran icą" .

ROZPOCZYNAMY ROK
Za parę dn i zaczyn a  Bię rok  

szkolny. P od su w a  on  nam szereg, 
znaków  Zapytania. A  w ięc  n ie  
w iem y ja k ie  p oaręczn ik i będą po­
lecon a  przez w ład ze.

A więc nie wiemy, jakie będą 
programy liceów?

A  u ię c  n ie  w iem y, czy  m ene- 
xzy Z N . P . n ad al będą m«gU  
upraw iać bezkarn ie sw ą  ak cję  ne. 
teren ie  n a u czy c .e is tw a .

A w ,ę c  n ie  w iem y, czy  n a  w y ż­
szy ch  u cze ln ia ch  będą stw orzon e  
tak ie  w arunki, by m łod zież p o lska  
m ogła n orm aln ie  stu d iow ać.

N»e w iem y je szcze  o szeregu  
in n y ch  rzecz?

N a to m ia st w iem y, ż e  p M ini- 
s t e i  W yznań  R e lig ijn y ch  1 O św le  
cenią P u b liczn ego  w y g ło s i przez  
rad io  J w a  odczyty.

Z yaierii kuratorów lwowskich

Jak kantor Gadomski popierał OkraińcuB
C u d y  i  t a j e m n i c e  z a s z e r e g o w a n i a

N ow a u staw a  upoi tżen io w a , 
która w esz ła  w  życie za czaJÓw 
urzędow ania  min. Jęd rzejew icza  
b yła  pow odem  w ie lk ieg o  rozgory­
czen ia  szerok ich  rzesz  n a u czy c ie l 
stw a  P rzep is, d ający  kuratorium  
m ożność dow olnego zeszeregow a-  
nia n a u czy c ie li 1 w ed łu g  sw ego  
uznan ia , w  praktyce daleko odbie­
ga ł od zasad y  sp ra w ied liw o śc i. 
Z achodziły  w ypadki, że tym czaso­
w a n au czycie lk a  po 2 la ta ch  słu ż  
by była zaszeregow an a  do VIII 
sto p n ia  słu żb ow ego , zaś n au czy­
c ie l pc 14 la ta ch  słu żb y , k tóry  byl 
w  IX et. s łużbow ym  aw an sow ał 
do X  s to p n ia ł N ie  m ów iąc ju ż  o 
tak im  d rastyczn ym  w ypadku jak  
np. taki, że n au czycie l U k ra in iec , 
którem u udow odniono p rzyn a leż­
n ość  do n ie leg a ln e j org a n iza c ji  
ukraińsk iej O. U . N . otrzym a* ko­
rzy stn ie jsze  za szeregow an ie , a- 
w an su jąc  p rzed w cześn ie  do VII 
sto p n ia  s łu żb ow ego . T e i tym  po­
dobne w ypadki m ia ły  m iejsce  na 
teren ie  k u ratorium  lw o w sk ieg o  za  
czasów  u rzędow ania  n aczeln ik a  
biura  p erson a ln ego  dr. W eryń- 
sk iego . D opiero p rosty  przypadek  
spow odow ał, ż e  p. dr. W eryńsk i 
zm uszony b y ł to stan ow isk o  opu­
śc ić  z  pow odu dw ukrotnego  n ie- 
przyjęcia  na  au d ien cję  prof. Chy­
liń sk iego , p ó źn ie jszeg o  w icem in i­
stra  o św ia ty , k tóry  podobno uza­
leżn ił ob jęc ie  zaproponow anego  
mu urzędu od u stąp ien ia  p. W e- 
ryń sk iego .

RZĄD Y  
P GADOMSKIEGO

K ied y na stan ow isk o  kuratora  
przybył do L w ow a p Gadom ski, 
sto su n k i na tu tejszym  teren ie  
u leg ły  je szcze  bardziej p ogorsze­
n iu . Od p ierw szej cn w ili da ł s ię  
Poznać jako cz łow iek  n ieznający  
kom p letn ie  m ie jsco w y ch  sto su n ­
ków, b ezw zględny w  stosun ku  do 
podw ładnych  i n iep rzystęp n y . 
U lubioną jeg o  czyn n ośc ią  było  
p ocią g a n ie  n a u czy c ie li do odpo­
w ied z ia ln o śc i d y scyp lin arn ej za  
błahe n iera z  w yk roczen ia  n ie  na­
dające s ię  do rozp atrzen ia  d yscy ­
p lin arn ego . Za jeg o  czasów  po­
tw orzono ca ły  szereg  Jconusyj dy­
scy p lin a rn y ch , k tóre  ca łym i d n ia ­
m i p rzep row auzały  rozpraw y, ira  
cąc n iep o trzeb n ie  czas ze  szkodą  
dla  szk o ły  i  m łod zieży , p on iew aż  
w  sk ład  kom isyj w ch o d z ili , oądź  
to cz łon k ow ie  gron a n a u czy c ie l­
sk iego, bądź to k ierow n icy  szkół, 
którzy  b y li od ryw an i od sw o ich  
w ła śc iw y ch  za jęć . N ow um ianow a-  
ny n acze ln ik  b iu ra  p erson a ln ego  
p. Z ajd ler n iejed n ok ro tn ie  czyn ił 
u siln e  staran ia , by  k u ratora  Ga­
dom skiego n ieco  pow utrzym ac w  
jego  zapędach  dyscyp lin arn ych , 
T rzeba b ezstron n ie  p rzyzn ać ze 
sw ej stron y  p. Z ajdler w szystk o  
czyn ił, by w  spraw ach  b łah ych  
n ie  dop uszczać do w yta cza n ia  do­
chodzeń  d yscyp lin arn ych  n au czy­
c ie lstw u .

Jed n ą  bodajże n a jw ięk szą  i naj 
Dardziej n ieu m ie ję tn ą  dzia ła ln oś­

c ią  p  G adom skiego było jeg o  fa ł ­
szyw e in terp retow an ie  „ugody"  
z U kraiń cam i. T ak zw ana „U go­
da" p rzyn iosła  U kraińcom , na po­
lu  szK olnictw a w ie lk ie  su k cesy , a 
to 1 ) przez m ożnoSć pozbycia s ię  
n a u czy c ie la  P olaka  ze szk oły  p o l­
sk iej w  drodze d yscyp lin arn ej, 2 )  
irzychyine rozp atrzen ie  w ięk ­

szo śc i próśb i p etycyj U k raińców , 
3) przez  lek cew ażen ie  ch ociażb y  
n ieśw iad om e w zrostu  w p ływ ów  u- 
k ra iń sk ich  w szkołach , położo­
nych  w  M ałop olsce W schodniej.

PO LITYKA SZKOLNA  
UKRAIŃCÓW

U kraińcy , pozn aw szy  s ię  na 
n iezn ajom ości za g a d n itń  p o lityk i 
szkolnej p. G adom skiego s t a ia l i  
s ię  w sze lk ie  jego  błędy w yzysk ać

a la  sw o ich  celów . T akie w ypadki 
jak np. te, że  n au czyc ie lem era iń -  
cy pokryjom u u czy li d z iec i ukrn  
iń sk ie  g e o g r a fii z  m ap w yd aw n i­
c tw a  (F r e u lo g a  z W ied n ia ), n a  
której to m ap ie gran ice  p o lity cz ­
ne U k ra in y  s ięga ją  w  K ongre  
sów ce  po S ied lce , a  w  M ałopolsce  
aż po  T arnów  —  n it  n a leża ły  do 
sp orad ycznych .

B ędąc s i ln ie  zorgan izow an i po­
tr a f ili  u trzym ać ze sobą kontakt 
n aw et w w yp ad k i p rzen ies ien ia  
ich  do zach od n iej lub środkow ej 
P olski. Z nane są  w ypadki, i e  n au ­
czy c ie le  c i z rozicazu sw ojej za­
p ew n e p a r tii b ra li czynny udzia ł 
w  p olsk ich  stron n ictw ach , będą­
cych  w  sk rajn ej op ozycji do rzą­
du. Znane są  rów n ież  w ypadki, że  
n iek tórzy  z pośród  n a u czy c ie li 
jkraińsK ich  celow o zm ien ia li ob-

r z ą ie k  greckc-K ntoi.cK i nr rzym ­
sko -  k a ton ck i, by  u śp ić  czu jn ość  
w ładz i pod  pozorem  p o lsk ośc i 
up raw iać p o lityk ę  w y b itn ie  u- 
k ra ińsk ą i w rogą  p ań stw ow ośc i 
polskiej. N a  p o tw ierd zen ie  tej te­
zy m oże s łu ży ć  fa k t, że  jed en  z 
n a u czy c ie li zm ien ił obrządek je sz  
cze w  1927 r„ co m u jed n ak  w ca ­
le  n ie  przeszK adzaic w  r 1934  
brać u d zia ł z d ziećm i szkolnym i w  
syp an iu  m ogiły  ku czc i p o leg ły ch  
U kraińców , n a  k tórej to  u roczy­
s to śc i śpiewa* chór szkolny , k tó­
rym  on osob iśc ie  d yrygow ał!

Jak  z tego  w id a ć  p. G adom ski 
n ie  tylko w ytaczan iem  d yscyp li-  
nsreK zjed n a ł sob ie  -złe im ię, a le  
co g o rsze  sw o ją  n ieu d o ln ośc ią  
uczyn ił głęboki w yłom  w  polsk im  
szk o ln ic tw ie  w  M am polsce W sch.

Tadeueca K ornicz.

Rad^m chwali żyddw
Czy weźmie ich także Luolin?

(w )  W  zw iązku  ze w zm ożeniem  
ak cji porządkow o - san itarn ej na  
teren ie  m. L ublina, k tóry  pod

w zględ em  san itarn ym  przed sta ­
w ia  s ię  op łak an ie , dow iadujem y  
się , iż  do zarządu  m iejsk ieg o

N I E U D A N Y  k -  1 W  A t

J ła tm u k a

Nspolecn bardziej poiski, niż francuski
JMyśl Narofl3 wa“  o o^nastii Bonapartych

W  o sta tn im  num erze ..M yśli 
N arodow ej" , tygodnbea ideow ego  
S tro n n ictw a  N arod ow ego znany  
p u b licy sta  p. Karol S tefan  F rycz  
om aw ia sp raw ę m on arch ii w P o l­
sce . W ysu w a on koncepcję dyna­
s t i i  D om  partych . P . K. S, F rycz  
p isze :

„Jest o na*. ogromn” kult ipe 
leOnski i ogromna sympatia dla e ' 
poki jego ori o w, uwieczniona w ty- 
siącact pomiątek, wspomnień 1 ob 
razów. W krwi naszej niejako żyją 
te nieśmiertelne czasy. Stc *at prze­
szło temu pod Lipsk i berezynę z 
entuzjazmem wprost wyjątkowym  
pociągnęło calt pokolenie i dzieciom
i wnukom później wpajano miłość
do „cesarza Stary Rzecki z „Lalki” 
jest rozczulającym tego przykła­
dem. Nie ma nanewno nikogo z nas
prz ynajmniej w rdzernej Pulsce, bo
z Kresami było inaczej), którego
przodKOwk nie przelewaliby krw, 
w Hiszpanii z Ki zys.em Ledrą. pod 
Raszynem z Rafałem Oibromskim. 
w Lombardii z Markiem Kwiatkow­

skim... Godna antycznej tragedii 
groza moskiewskiego oawrotu żyje
ni* tylko w panoram,* Ko. sak , Yi 
ki.odym awc-ze polskim . jak ego- 
ibrazkr patrzy cesa 1 od uziecka 

oczy uczyły się ezC|ń j kctlmć je­
go  przedziwne arabskie Wał wierz­
chowce, trojgraniasty kaoeluSi i 
szarą kapotę i nupewuo w  pew­
nym sensie Napoleon jest "a dz,ej 
polsk! niż irancuski.
P F ry tz  tak  kończy:

„ dlatego wzz itkiego dynastia 
„małego kaprala”, nieudanego 1 
naiszc :erszcgo bożyszcza ca,ego 
ówczesnego poKoiemn Polaków mo­
głaby napewno Uczyć na szybką i 
wielką miłość potomków 'ych, o 
swoje orły sprzęgli kiedyś ze zło­
tymi.
Z k oncepcją  tą n ie  zgadzam y  

się  zu p ełn ie , zw łaszcza, że  j e s te ­
śm y p rzeciw n ikam i im portow ania  
obcych dynastii- Sama koncepcja  
je s t  jed n ak  bardzo oryg in a ln a , 
zw łaszcza, że  j e s t  w y su n ię ta  na 
lam ach  ..M yśli N arodow ej" .

Wszyscy postanowiliśmy dać na­
uczkę Ildefonsowi. Był niepopraw­
nym kawale,<=m. Najw iększą jegc ra  
doioią było zadrwić z kogoś, a po­
tem wyśmiewać go uez końca. Chcie­
liśmy go zwalczyć jego właaną bro­
nią, ale jak?  Nareszcie Stach podał 
pomysł, który wydawał się niezawod 
ny.

Ildefons grał namiętnie na loterii 
i n igdy nic nie wygrał. Uchwaliliśmy 
wmówi# w  niego do pójścia do Dyrek­
cji po pieniądze —  i niechDy się tam 
przekonał się, że to blaga. A  będzie 
go bolało, jeżeli choć prze chw „e u- 
w ierzy, że posiada kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych i że to nieprawda. Do­
wiedzieliśmy się, jak i Jest numer je­
go losu i plar opracowaliśmy precy­
zyjnie.

W  dniu ciągnień a trzech z nas —  
jeden po drugim w odstępach pię­
ciominutowych —  WDodliśmy jak

bomby do jego  mieszkan-a i każdy 
donsił, żr słyszał przez radio, i i  na 
jego los padła główna wygrana. N ie 
daliśmy się nut opamiętać. Cniopak 
rym bardziej wierzył, że m iał podo­
bno jakiś proroczy sen. P rzy  nas 
musiał się ubrać i pojechać do loterii 
po pieniądze, a  m y czekaliśmy na 
niego w restauracji, by godnie ucz­
cić ten wypadek. To dopiero bedzie 
kawał, gdy się Ildefons przekona, że 
cał a jegc wygrana to blaga.

I  kawa, się nie uoał...

Po dwóch godzinach Ildefons przy­
biegł i w yłożył na stół przed nami 
2( .000 zł. 2idu,nienic nasza nie mia­
ło granic. W ygrał istotnie.

N ie dziwcie się, te po tym  wyda­
rzeniu wszyscy czym prędzej kupi­
liśmy losy i teraz z niecierpliwością 
czekamy na ciągnienie. W ygra ł I l­
defons, może i  m y wygram y.

w p łynęła  w tych  dniach  o fer ta  
p rzed sięb io rstw a  a sen iza cy jn eg o  
w R adom iu, p. n. „San ita„“. P rzeć  
c ięb iorstw o  to  proponuje m iastu  
w y d zierża w ien ie  oczyszczan ia  
m ia sta  system em  „Gamma".

W szystk o  je s t  bardzo p-ękne, 
sp raw a racjon a ln ego  oczy szcza ­
n ia  m iasta , je s t  dla L u b lin a  sp ra ­
wą- p ierw szorzędn ej w ag i, a le  n a ­
leży  zw rócić  uw agę, iż  p rzed się ­
b iorstw o „S an itas"  j e s t  firm a ży ­
dow ską, bc n a  o fe r c ie  — obok pol­
sk iego  nazw isk a  S ta n is ła w a  M a­
c ie jow sk iego  — w id n ieje  r A bram  
K apłan i B ejia  C hw olet.

Czy zatem  r ie  n a leża łob y  i i ę  
g łęb ie j za sta n o w ić  nad  przyję­
ciem  tej o fer ty ?  N iew ą tp liw ie  za ­
g ad n ien ie  oczyszczan ia  m iasta  
m o żn a -ro zw ią za ć  b ez u d zia łu  (i 
zarobku) firm y  żydow sk iej.

Z arząd M iejsk i w  L u b lin ie , któ- 
rj w yk aza ł —  jak  dotąd —  dużo 
zrozum ien ia  d la  sp raw y unarodo­
w ien ia  handlu w  m ieście , p ow i­
n ien  o tym  p om yśieć, n ie bacząc  
na l i s t  p och w aln y  dla p rzed się ­
b iorstw a  od m ia sta  R adom ia.

K O L C E B tz
R O Z

P R Y W A T N A; SZKOŁA POWSZECHNA  
“  GACZŁNSKIEJ i KACPROWSKtEJ

C H K O IT N A  A S. 9 3 1 - 8 0
Egzaminy de wszystkich klas rozpoczynają się od 1 września. Zapisy prz ylmuje kancelaria od godz. 9 — 14.

W MINISTERSTWIE
Szary  c z łow iek  m ów i:
—  Od tygodnia chodzę do 

m inisters tw a w  goazinach  
przy jęć  i nic nie mogę za ła t­
w ić bo naczeln ik  jest zawsze  
na konferencji.

Naczelnik X, m ów i:
—  Od tygodnia  nie mogę  

za ta tw ić  parę  super-waznych  
sp ra w , bo wciąż  nachodzą  
mnie interesanci.

RZĄDOWE SE R Y
Etaiyzacja  w dziera  się u 

nas ju ż  na hale tatrzańskie  
Tych co należą do państwu  
nie w yd z ie rża w ia  się bacom, 
ale p ro w a d z i  we w łasn ym  z a ­
kresie  z  „panem k ierow ni­
k ie m “ i  ca łym  stosem  n iepo­
trzebnych p a p ierk ó w

Na Hali T om aszow e j „pa­
nem  kierownikiem ", k tó ry  roz  
kazi’je  juhasom , m ierzy  tem  
p e r a tw ę  żen tycy , znaczy  sery  
i w ypełn ia  różne dęte s ta tys ty  
k< je s t  —  17-letni tegoroczny  
m aturzys ta  z N ow ego Sącza.

Na ja k im  stanow isku  „pan 
kierownik" m a  w ujka  czy  
stryjku, że  ledw o w sta ł z  ła w y  
szkolnej, a ju ż  o trzym ał ię 
„posadę"?

CZY TO PRAWDA*
ź e  gm ina zakopiańska  za ­

s iała zm uszona dostarczać be­
zpłatnie p rą d  po trzeb n y  do ko  
le jk i  na K a s p r o w y 7

To b y łb y  n iez ły  sposób poła  
nienia eksploatacji.

BOGACTWO W Si
Na idącego do m iasteczka  

gospodarza n apad li  w  lesie za  
m askow an i bandyci i z rabo­
w ali m u niesione na targ 7  k i ­
lo masła. P oszkodow an y  z roz  
p aczy  pe> ie j  strać popełn ił  
sam ubójstwo.

W ym o w n ie js za  od  w sze l­
kich s ia tys tyk  ilustracja „do­
brobytu" nasze j  wsi. (kol.) .

A lb o  u c z y ć ,  a lb o  p o l i t y k o w a ć

Dość już protegowania kierowników
Za dużo tych urlopów, które za długo trwają

Ztezd sekretarzy fudowcow
L U B L IN , 29. 8. Odbyć s ię  ma 

w  L u b lin ie  zjazd b. sekretarzy  i 
kierow ników  sekretariatów  po­
w ia to w y ch  lu dow ych  grup poli 
tyczn ych  

N ajpraw dopodobniej chodzi tu

o rozpoczęcie  ak cji d yw ersyjn ej 
w  stosunk u  do S tron ietw a  L udo­
w ego.

Zjazd organ izu je  b. sekretarz  
S tron n ictw a  R olniczego,, M ichał 
kiew icza

B praw a Z w iązku N a u czy c ie l­
s tw a  P o lsk ieg o  a raczej spraw a  
d zia ła lności k ierow n ików  Z. N- P- 
m e sch od zi w  o sta tn ich  m iesią ­
cach  ze szp a lt  d zien n ików  i cza­
sop ism . D ążen ia  k ierow ników  Z. 
N. P ., ic h  p o lityk a  i „akt/ica, 
prow adząca  nieucn?-o n n ie  nau­
czy c ie lstw o  p o lsk ie  w  objęcia  
„ fo lk s fron tu " , zo sta ła  ju t  do­
sta te c z n ie  w y ja śn io n a . N ic  dziw ­
nego, że  w  sz ta b ie  Z. N . P . zapa­
now ało  zan iep ok ojen ie  z  tego po­
w odu, że  jed n ak  m iara  s ię  już  
p rzebrała  i c ierp liw ość  czynników  
od p ow ied zia ln ych  za kierunek  
w ych ow an ia  w P o lsce  a także za 
ro lę  n au czy c ie li, jako urzędni­
ków  p ań stw ow ych , m oże s ię  w y­
czerpać.

Zdenerwowanie
Z denerw ow anie k ierow ników  Z- 

P. m a ob ecn ie  jeszcze  inne  
w ażne pow ody. Oto k ilkunastu  
ty ch  panów , zn an ych  w śród nau­
czy c ie lstw a  w P o lsce  z b ezw zglę­
dnego radykalizm u i syndykali- 
styczn ych , zaw odow o - dyktator- 
sikch  ten d en cy j, korzysta ło  z ur­
lopów  u d zie lon ych  „dla pracy  
ośw iatow ej" . T ak np. zaczynając  
od szczy tó w : p rezes Z. N . P P- 
K olanko je s t  k ierow nik iem  szku­
ty p ow szech n ej w W arszaw ie, a le  
n ie uczy. Tak sam o y icep rezes Z. 
N  P. p. N ow ick i, d łu go letn i po­
se ł z „W yzw olen ia"  dosta ł posa­
dę k ierow nika  szkoły  w  W arsza­

w ie i jed n o cześn ie  urlop, T akich  
u p rzyw ilejow an ych  urlopników , 
m en eróg  Z. N  P . j e s t  k ilkun a­
stu  a n iek tórzy  m ają  urlopy trw a­
jące  już po k -lk an ąśc ie  la t!...

N ie  trzeba przypom inać, że  
„Jędrzejew iczow szczyzna** i „Py- 
ilak ow szczyzn a"  b y ła  c a ła  na  u- 
s łu g i Z. N . P . D y g n ita rze  Z w iąz­
kow i p ob iera li p en sje  z p ien ięd zy  
podatkow ych  za p racę w  szko­
ła ch , —  a le  w  ty ch  szk o łach  n ie  
u czy li; o trzym yw ali urlopy i u- 
łam kiem  sw oich  poborów o p ła ca li 
n a jta ń sze  siły  n au czycie lsk ie ,

M ię d z y  p& życam
C D Y E Y .

W Getyndze i Hildesheim 
(Niem cy) władze skonfiskowa­
ły majatki masonów.

<z w a s y ) .  . 
bclijlnj i u nas z m asonam i  
postępow ano tak  niezbyt.

łagoanie, 
ti w iększość  dzis ie jsze j  elity  
chodziłaby bez  spodni.

1P0.

ABC u m
W kioskach R uchu  
U sp rzed aw ców  u licznych  
W urzędach  pocztow ych  
We w łasn ych  punktach sp rze­

daży

które ich za stęp o w a ły  w  szko­
łach  T en  „koazt za stęp stw a"  n ie  
w iele  w y n o s ił, a  on: m ie li w yn o­
s ił, a  o n i m ie li p e łn ą  sw obodę ru­
chu po ca łym  P a ń stw ie . Za tc  
„ruch" ten  sp oro k osztow a ł kasę  
Z. N . P ., a  do czego doprow adził, 
to ju z  d ziś w iadom o.

Czy otrzymają urlopy?
Tak było d otych czas A le  czy  

tak  m a być dalej ?

D ygn itarze  Z w iązkow i czekają  
n c dekrety  urlopow e, bo rok  
szk o ln y  zaczyn a  s ię  za k ilka dni. 
N ie  o trzym anie urlopów  grozi 
pow rotem  do szkoły , a  pan ow ie  
ci daw no ju ż  zrezygn ow ali z sza ­
rej kariery  szk o ln ej. N ic  w ięc  
dziw nego, że Z w iązkow e te le fo n y  
szczękają  pod n acisk iem  n iespo  
k ojn ych  p alców . Coraz to  pad ają  
n azw isk a  wyprÓDOwanych op ie­
kunów  i orędow ników  Z. N . P, w 
M in isterstw ie  O św iaty  P ow tarza ­
ne szep tem  w ieśc i są  c ią g le  n ie ­
zad ow ala jące: „P an  M in ister
S w ięto sław sk i jeszcze  n ie  zd ecy ­
dow ał... P an  M in ister  zdecyduje, 
jak  w róci z in sp ek cji szkół ro ln i­
czych ... P an  M in ister  czeka na 
pow rót pana V jf;em inistra B łe­
szyń sk iego ... P an  M in ister  uza 
leżn ia  od w n iosk u  pana V icem in i- 
stra  B łeszyńsk iego ..."  i tak  w  
kółko.

A  dzień za dniem  lec i, p oczą­
tek  roku tuż, tu i .. .

N a  decyzję  P a n a  M in istra  I 
P an a  v icem h u stra  W . R. i O. P. 
w  tej sp ra w ie  czekają n ie tylko  
za in tereso w a n i k ierow n icy  Z .. N  
P  Czeka na n ią  także i spole  
czeńsrw o, którf za in teresow a li 
s ię  d z ia ła ln o śc ią  ob ecn ych  k ie ­
row ników  Z. N . P. i uw aża „ą za 
szk od liw ą zarów no d la  n au czy ­
c ie ls tw a , jak  i d la  P a ń stw a .

Ni ech zrezygnują z posad
Z. N . P . j e s t  organ izacją  za­

m ożną, dysp on u jącą  ogrom nym i 
sum am i, w ydaw anym i na ce le  n ie  
zaw sze  ś c iś le  zw iązan e  z potrze­
bami organ izacji zaw odow ej. 
U trzym yw an ie k ilk u n astu  k ierow ­
ników  Z N . P z p ien ięazy  p odat­
kow ych, p rzeznaczonych  na w yn a­
g r a d z a n i tych , k tórzy p racu ją  w  
szkołach , uznać trzeba za n ied o­
p u szcza ln e .

U w ażam y, że am bitn i k ierow n i­
cy Z N P , je ś l i  n ie  ch cą  p racow ać  
w  szk ole , p ow in n i zrezygn ow ać z 
dyrek torsk ich  i n a u czy c ie lss ich  
posad , rob iąc w  ten  sposób m iej- 
Jca^ innym , Którzy na n ie  czekają  
A je ś li rezygn ow ać z p osad  n ie  
chcą, pow inn: w rócić  do p racy  w  
szkole

-p ow ied zia ln ości za ud zie len ie  
d a lszych  urlopów  tym d ygn ita ­
rzom  n au czyc ie lsk im  n ie zechcą  
chyba w ziąć  na sw oje  su m ien ie  
ani p. S w ię to s ła w sk i ani p. B łesz- 
czyńsk i... g;


